
I o

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI



—  2 7 4  —

DAWNI NASI MALARZE.

(D okończenie).

IY .
Przez  pewien przeciąg czasu is tn ia ła  w W arszaw ie szko­

ł a  sztuk pięknych, zniesiona w r. 1863 z której wyszło wielu 
artystów. W  prawdzie nie mogli oni na niej poprzestać, bo 
m alarstwo tak  samo ja k  inne sztuki, wymaga koniecznie wpa­
trzenia się w arcydzieła mistrzów. T rudno  bowiem iść dalej, 
nie wiedząc o tem, co inni przed nami zrobili, a żaden opis 
ani nawet rycina, chociażby najlepsza, nie da  wyobrażenia
0 obrazie, gdyż idzie w n im  nietylko o sam rysunek, ale t a k ­
że o barwę. Zawsze jednak  szkoła warszawska dawała  swoim 
uczniom dobre podstawy, a  przytem  młodzi ludzie chcący po­
święcić się się sztuce, mogli wypróbować w k ra ju  swoje po­
wołanie i zdolności. P od róże  za gran icę  są zawsze kosztowne
1 nie każdy wyjechać może, a dawniej były jeszcze o wiele 
kosztowniejszo i bardziej utrudnione niż dzisiaj. Szkoła 
więc warszawska, przyłożyła  się dzielnie do rozwoju sztuki 
u  nas a  uczniowie jej, rozszerzyli zamiłowanie do sztuki. 
Z  niej wyszedł Wojciech Gerson, jeden  z głównych założy­
cieli Towarzystwa Zachęty  sztuk pięknych. Towarzystwo to 
u rząd za  ciąg łą  wystawę rzeźb i obrazów, k tó rą  niezawodnie 
wielu z naszych czytelników zna dobrze i często zwiedza; wy­
szło też  z tej szkoły wielu artystów  nieżyjących, których 
dzieła poznać można n a  obecnej wystawie zwanej z francuska 
retrospektywną.

Byli w tej szkole profesoram i między innemi R a fa ł  H a -  
dziewicz, twórca wielu obrazów religijnych. (N a  wystawie 
je s t  jego św. F ranciszek). K saw ery  Kaniewski, dobry por­
trecista , J a n  Fe liks  P iw arsk i  poprzednik Kostrzewskiego, 
um iejący rysować zabawne karykatury  i doskonale chwytać 
typy współczesne so b ie , na  wystawie iest  Piwarskiego 
chłop z dzbankiem. Te  typy zmieniają się ciągle przy zmie­
niających się warunkach, bo czy można było mieć wyobraże­
nie np. o konduk to rach  tramwajowych, kiedy nie było t r a m ­
wajów albo o wioślarzach, cyklistach, łyżwiarzach, kiedy się 
wcale nie oddawano tym  zabawom i nie istniały dzisiejsze 
stowarzyszenia. N a tu ra ln ie ,  źe i ka ryka tu ry  musiały być od 
dzisiejszych odmienne. N aprzyk ład  dawniej cukier wyra­
biano tylko z trzciny cukrowej, tymczasem chemia zrobiła 
odkrycie, k tórem u z początku nie wierzono, że z buraków 
można równie dobry cukier otrzymać. N apoleon I wynala­
zek ten  popierał w celach politycznych, zrobiono wówczas na­
s tępującą ka ry k a tu rę :  M ały  k ró l rzymski gryzł buraka,
krzywiąc się najokropniej i mówił: „P a p a  powiada, że to cu­
k ie r .” K a r y k a tu r a  ta k a  dziś nie miałaby żadnego sensu 
i n ik tby  jej też nie narysował, a  wówczas śm iała  się z niej 
ca ła  E u ropa .  Otóż ka ry k a tu ry  Piwarskiego m ają  tę  zaletę, 
że przedstawiają  rzeczy i myśli dawno minione i da ją  nam 
wierny obraz ówczesnego społeczeństwa.

Pomiędzy zmarłymi już  wychowańcami naszej szkoły 
sztuk pięknych trzeba  wymienić Józe fa  Szermentowskiego, 
malował głównie kra jobrazy  (dwa zna jdu ją  się na  wystawie). 
Dawniej zaś k ra jobrazy  mniej niż inne rodzaje miały 
u  nas powodzenia; jeżeli ceniono obrazy, to głównie z powodu 
scen jak ie  przdstawiały, bo ta k a  scena każdego co j ą  widzi 
wzruszyć lub zająć musi. K tóż  np. p a trząc  na  śmierć k ró ­
lowej B a rb a ry  — najlepszy obraz S imlera — nie pożałuje tej 
pięknej, młodej, ukochanej przez męża kobiety, k tó ra  umiera 
doszedłszy najwyższego stanowiska, uznana królową przez 
naród, um iera  w chwili, gdy były spełnione jej wszystkie m a­
rzenia, któż nie będzie współczuł z nieszczęśliwym Z yg m u n ­
tem A ugustem , patrzącym  na  konanie umiłowanej żony? 
Otóż jes t  rzeczą na tu ra lną , że przedmiot obrazu, wpływa 
bardzo na  jego powodzenie, ale znowu doskonałe wykonanie 
nada je  wartość najzwyklejszym scenom a  nawet martwym 
rzeczom, tylko ażeby tę  doskonałość ocenić potrzeba, już nie 
zwykłego ludzkiego współczucia, ale artystycznego znawstwa.

Znawstwa u nas było i jest nie wiele. Dzisiaj jednak  
krajobrazy są modne na całym świecie, więc i my je cenimy, 
za czasów zaś Szerraentowskiego, krajobraz sam przez się nic 
nabył tego znaczenia, więc choć Szermentowski malował je 
prześlicznie, w kraju nie znalazł uznania i co zatem idzie, 
chleba. M usiał wyjechać do Paryża pomimo, źe bardzo za 
krajem tęsknił. Pragnął przynajmniej stworzyć sobie pol­
skie ognisko domowe, ożenił się z Polką i malował zamiast 
mazowieckich równin, które kochał i rozumiał widoki z obce­
go świata, chociaż byłby tak chętnie powtórzył za Brodziń­
skim wracającym z podróży: „W y brzozy i sosny! Drzewa
mojej ojczyzny, witam was radosny.” Szczęście to danem  
mu nie było. Um arł za granicą w miodem jeszcze wieku.

Do najsławniejszych naszych malarzy należał także za- 
wcześnie zgasły Maksymilian Gierymski, brat żyjącego i bar­
dzo także wysoko cenionego malarza Aleksandra; M aksy­
milian nabył u obcych nadzwyczajnej sławy, obrazki jego 
dziś kupowane są na wagę złota i stanowią chlubę zbiorów, 
które je posiadają.

W ystawa zawiera także wiele utworów Andriollego, 
artysty i człowieka, który zostawił głęboki żal w sercach 
wszystkich tych, którzy go znali. Andriolli był znakomitym  
rysownikiem. Mickiewicz nie miał lepszego illustratora. 
U m iał on na pamięć całego Pana Tadeusza, Wallenroda, 
Grażynę i do każdej sceny z tych poematów, dorabiał tem 
piękniejsze rysunki, że odczuwał je głęboko. Audriolli miał 
ojca W łocha, ale urodził się i wychował na Litwie, gdzie 
ożeniwszy się z Litwinką ojciec jego zamieszkał. W szystkie 
prawie znakomite utwory naszych poetów ilustrował An- 
driolli, szczególniej udawały mu się sceny walk i bitew, tam 
pokazywała się najlepiej gorąca jego południowa natura.

M usiał być A ndriolli doskonałym ilustratorem, skoro 
Francuzi, którzy mają tę zasługę, ż® najwięcej cenią swoich, 
powierzali mu kilka razy ważne prace i wzywali w tym celu 
do Paryża. Pomimo to artysta nasz powracał zawsze do ro­
dzinnego kraju, bo tutaj pomiędzy swoimi było mu najlepiej. 
Do prześlicznych prac jego należą rysunki objęte ogólnym  
tytułem: „Z wiejskich dworów3. Są to codzienne obrazki,
przedstawiające zwykłe zabawy i zajęcia, dobrze znane w szy­
stkim mieszkańcom wsi. To kolendnicy przyszli z gwiazdką 
na Boże Narodzenie, to organista przyniósł opłatki, to łamią 
się niemi przy wigilii lub też dzielą jajkiem przy zastawionem  
święconem. To babcia z dziadziem przy kominku, zasiadają 
do maryasza. A  każdy z tych obrazków, przedstawia ludzi 
dobrych, zacnych, z któremi chciałoby się łam ać i opłatkiem  
i sercem, bo z taką miłością narysował ich artysta, a jednak  
nie są to wcale wymarzeni bohaterowie, ale właśnie ci ludzie, 
codzień spotykani, których on tylko głąb duszy zrozumiał, 
wydostał na jaw i odkrył przed okiem wszystkich.

A  proszę nie sądzić, że Andriolli zatopiony w swoich 
rysunkach, zapominał o zwykłem życiu, przeciwnie, był on 
jak to mówią: i do różańca i do tańca, a Avszędzie umiał być 
na właściwem miejscu i dawał sobie radę w najtrudniejszych 
okolicznościach. Posiadał bowiem zinysł praktyczny, stanowią­
cy szczęśliwe dopełnienie talentu i charakteru, który pozwala 
najlepiej ten talent spożytkować. M iał też dar zjednywania 
sobie ludzi. A  jeśli niektóre jego rysunki wywołują szczery 
uśmiech na usta, lub wyciskają łzy z oczu patrzących, to dla 
tego, że twórca ich um iał zarówno śmiać się z wesołymi, jak  
smucić z tymi co płaczą.

Największym jednak rysownikiem naszym był zmarły 
przed paru dziesiątkami lat Artur Grotger. Posiadał on 
sprzeczne z pozoru przymioty: ogromną siłę gdy tego było  
potrzeba, a przytem nieporównany wdzięk i rzewność. Um iał 
przedstawiać w sposób tragiczny wielkie nieszczęścia ludzkie, 
ale nie sięgając tak wysoko, dość przejrzeć tekę drobnych 
obrazków i szkiców, zebranych p od ty tu łem  Silna rerum , by 
poznać odrazu genialnego artystę: „Ślepy grajek” prowadzo - 
ny przez młodą dzieweczkę, „Organista grający na chórze,” 
„W iejskie chłopaki z kolendą,” „Piastunka opowiadająca 
straszną bajkę” dzieciom, które ją słuchają pełne przeraże­
nia, są to bardzo zwyczajne rzeczy, a jednak napatrzeć im
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się nie można. Piękniejszem i jeszcze są te rysunki co przed­
stawiają dramatyczniejsze sceny, jak rozstanie Zygmunta 
A ugusta z Barbarą, albo też wrażenie wywołane widokiem  
komety, gdyż dawniej uważano, że ta niezwykła gwiazda, przy­
nosi zapowiedź strasznych nieszczęść. My wiemy dzisiaj jakie 
prawa rządzą całym systematem słonecznym, wiemy, że 
obrachowano bieg komet, które peryodycznie w większym 
lub mniejszym okresie czasu, ukazują się na naszym horyzon­
cie, ale rodzina, którą przedstawił wielki artysta, spogląda na 
zjawisko pełna dawnej przeczuciowej trwogi. Stara babka, 
ze złożonemi rękoma modli się gorąco, dziadek podparł g ło ­
wę smutnie zadumany, młody człowiek patrzy na złowrogą 
gwiazdę z posępnym wyrazem i jakąś energią w twarzy, któ­
ra mówi, że się nie ugnie przed złym losem; gdy żona niespo­
kojne oczy wlepiła w twarz jego. Najbardziej jednak wy­
mowną jest twarz młodej matki, która trwoźnym wzrokiem 
obejmuje swoje niemowlę, lękając się tylko o niego.

Najpiękniejszym  jednak z całej teki jest stary pielgrzym, 
wskazujący nakazującym ruchem młodemu pacholęciu, twar­
dą drogę wśród spiekłej pustyni, pełnej ostrych skał, kolcza- 
tych roślin i ruin. Twarz starego pielgrzyma jest surową 
i nakazującą, pacholę patrzy z niewymownym wyrazem przed 
siebie, trzyma w złożonych rękach kostur z krzyżem u szczy­
tu, znać w nim wolę podołania zadaniu, znać, że paść może 
ale się nie cofnie, chociaż bojaźnią przejmuje go ta  stra­
szna pielgrzymka. Jest tu prześliczna myśl, prześlicznie 
oddana.

G rotger jednak nie był oceniony zrazu, jak na to zasługi­
wał i całe życie walczył z trudnemi warunkami bytu. Umarł 
młodo a z nim zstąpił do grobu jeden z największych talen­
tów obecnego wieku. Poznały się na nim tylko wyjątkowe 
jednostki, ale te oddały mu hołd zasłużony. Dzisiaj zaś imię 
jego jest sławne.

W. Marrene.
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Chociaż słonko jeszcze pali,
Z całej, bujnej zboża fali 
Już ni słomki, ani kłoska;
Tylko cała wznosi wioska 

Raźnej piosnki ton.
Już w stodole leżą zbiory,
Pierzchła groźba słotnej pory.
Teraz, Boże mój kochany!
Sama radość, pieśni, tany,

Plon niesiemy, plon!
Przodownica już ze skrzynki 
Bierze stroje na dożynki.
Smagłe liczko radość krasi,
Co swym hożym blaskiem gasi,

Białość miejskich lic.
Pracowała dzień po dzionku,
W brzasku świtu, w skwarnym słonku,
Przy chmur cieniu, wśród dżdżu trwogi,
Dziś z tej troski, Boże drogi,

Nie zostało nic.
Hej żniwiarze! już wam pora,
Z wieńcem, pieśnią iść do dwora,
Z szczerem słowem, dobrą wolą,
Tam nas czeka z chlebem, solą —

I pani i pan.
Dwór nas przyjmie i ugości,
I powita wśród radości,
Uściśnieniem ciepłej dłoni,
Czarką miodu pełną woni,

Co poprzedzi tan.

Hej! dożynki, śliczne święto,
Gdy już zboże z niw sprzątnięto,
Kiedy z pracą wciąż wytrwałą,
Zwieźć do stodół się udało 

Już ostatni snop.
W górę serca, w górę czoła;
Niecli nam zabrzmi pieśń wesoła,
Niech ku wspólnej dziś uciesze, 
Podkóweczka ognia skrzesze.

Hejże! hop! hop! hop!
JE. Lejowa.

W  O B Ł O K A C H  I P O D W O D A
W YPRAW Y „LATAJĄCEJ R YBY.”

opisał H .  C .

(Ciąg dalszy).

I I I .
L a t a j ą c a  R y b a .

Przez cały następny tydzień zwożono na statek różne­
go rodzaju zapasy żywności i przedmioty, zabezpieczające 
wygody podróżnych; do usługi zabierali oni z sobą tylko ku­
charza i lokaja, oddanych pod komendę dbałego o porządek 
całej wyprawy profesora. Z dostawą potrzebnych artykułów  
załatwiono się tak prędko, że w sobotę przed wieczorem  
wszystkie przygotowania były skończone.

W poniedziałek tedy towarzysze podróży zebrali się na 
umówioną godzinę w klubie, a nie zdradzając tajemnicy za­
mierzonej wycieczki, spotykanych znajomych pożegnali s ło ­
wem: do widzenia, poczem wsiedli na pociąg idący do Black- 
well i stamtąd, prowadzeni przez profesora, udali się do 
fabryki.

Uczestnicy wyprawy nie widzieli dotychczas osobliwego 
statku, Karliński bowiem ukrywał starannie dzieło swoje 
przed wzrokiem ludzkim, a baronet, pułkownik i porucznik, 
jako prawdziwi Anglicy, umieli hamować ciekawość swoją 
i rozmawiać spokojnie o rzeczach obojętnych, nie dotykając 
przedmiotu, obchodzącego ich najżywiej.

Ten spokój umysłowy U baroneta chwilowo został za­
chwiany, gdy profesor, otworzywszy z powagą drzwi fabryki, 
zawołał z odcieniem dumy w głosie:

— W idzicie panowie urzeczywistnienie mojego ma­
rzenia — oto jest ryba latajaca!

—  N a m iłość Boga! —  zaprotestował sir Beginald—  
czemu tak nietrafną nazwę nadałeś temu statkowi? — po­
tworny kadłub jego nie będzie mógł wznieść się w powietrze, 
a o puszczeniu go na wodę myśleć niepodobna!

Pułkownik i porucznik zarówno j ak baronet z powątpie­
waniem kiwali głowami. Powątpiewanie to zdawało się być 
zupełnie uzasadnionem: mieli bowiem przed sobą olbrzymi 
cylinder, piętrzący się od ziemi aż pod wiązanie dachu, 
z dwóch stron ostro zakończony, a zrobiony z m etale podo­
bnego do srebra. Spód obszernego pudła statku opierał 
się na dwóch poprzecznych belkach, a wzdłuż całego okrętu 
szła inna belka, zawieszona na ruchomych zawiasach. Do 
tej helki, stanowiącej jakby oś statku, przytwierdzona była 
olbrzymia śruba z czterema wielkiemi wklęsłemi łopatami, 
skupiającemi powietrze lub nabierającemu wodę, które na­
stępnie wyrzucały z ogromną siłą w kierunku osi statku, na­
dając jej tym sposobem ruch wirowy, a całemu statkowi p o­
stępowy lub wsteczny, jak śruba parowca.

Cały kadłub okrętu, nie pociągnięty farbą, św iecił się • 
jak zwierciadło; pokład zaś znajdujący się na wierzchu, po-
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malowany był na jasno popielaty kolor i otoczony złoconą 
bary erką, z dwiema flagami ponsowemi. N a  flagach złotemi 
literami umieszczony był napis: „Latająca ryba.”

Mimo olbrzymich rozmiarów i niezwykłej budowy swo­
jej , napowietrzny ten statek przedstawiał harmonijną 
całość.

N ie zrażało też profesora niedowierzanie objawiające 
się w wykrzyknikach baroneta; pewność powodzenia usposa-

—  I  twierdzisz, że olbrzym taki wznieść się może w po 
wietrze? — zawołał baronet z niedowierzaniem.

—  Jestem  tego pewny —  odpowiedział profesor z pe­
wną urazą w głosie. — N ie później jak dziś, wzniesiemy się 
na tym statku w powietrze, wyżej niż wszyscy współcześni 
aeronauci, a następnie, jeśli zechcecie, będziecie mogli spać 
snem sprawiedliwych na dnie morza! Podczas obiadu posta­
ram się wytłómaczyć wam, kochani przyjaciele, że właśnie ta

P o m n i k  A . G r o t g e r a  w e  L w o w i e .

biała go pobłażliwie, a brak znajomości rzeczy u przyszłego 
towarzysza podróży, wywoływał na ustach jego uśmiech po­
litowania.

Uśmiech ten natchnął spokojem sir Reginalda, który 
już mniej krytycznem okiem przypatrywał się nowej własno­
ści swojej.

— Sądzę —  rzekł do profesora — iż statek ten większy 
być musi od największych okrętów liniowych, pływających 
po Atlantyku, o jakich pan wspominałeś.

—  Ma sześćset stóp długości, a sześćdziesiąt szeroko­
ści —  odparł spokojnie profesor.

znaczna objętość naszego statku pozwala szybować w war­
stwach atmosfery niepomiernej wysokości.

— N iech tak będzie — mówił baronet tonem człow ie­
ka nie zupełnie przekonanego —  muszę temu wierzyć, skoro 
pan to utrzymujesz; zechciej nas jednak poznajomić dokła­
dniej ze szczegółami budowy tego cudownego okrętu.

—  Bardzo chętnie —  oświadczył profesor, którego 
twarz rozpogodziła się przy tych słowach. —  K ilka chwil 
wystarczy na rozejrzenie się w jego stronie zewnętrznej. 
O k r a s i  oszklone otwory są, jak się panowie domyślacie,

zez które będziemy mogli czynić obserwacye. Dwa
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większe na przodzie i w tyle okrętu służą do zabezpieczenia  
lamp elektrycznych o silnym bardzo płomieniu, mających 
uara rozświecać głębie morskie. Pod temi poziomemi drzwicz­
kami na spodzie okrętu, jest kryjówka na kotwicę, a temi znów 
okrągłem i drzwiami po drugiej stronie wychodzić będziemy 
na wycieczki po dnie morskiem?

—  Jak to  — zawołał baronet —  przypuszczasz, że bę­
dziemy mogli dowolnie spacerować po dnie morskiem?

—  Nieinaczej —  przytwierdził profesor — zwiedzenie 
łożyska oceanów będzie niewątpliwie najciekawszym wstępem  
naszej podróży.

—  D la czego profesorze, nie kazałeś farbą pociągnąć 
całego statku? —  zagadnął pułkownik —  m usiałeś mieć słu ­
szne do tego powody?

obserwatorzy dojrzą tylko oślepiającą jasność, nie dozwalają 
cą odróżnić kształtów naszego statku.

— I  gotowi nas wziąć za jakiś m eteor — w trącił baro­
net. —  M uszę ci powinszować, profesorze, przezorności, z ja ­
ką przewidujesz wszelkie możliwe wypadki. Z tern wszystkiem  
jakie cuda nowe w dalszym ciągu każesz nam podziwiać?

— N a spodzie nie mamy nic więcej do obejrzenia —  
rzekł K arliński, prowadząc towarzyszy po ozdobnie rzeźbio­
nych schodach na pokład.

Patrząc z tego wyniosłego punktu na podwórze fabry­
czne, można było dokładnie uprzytomnić sobie, jak wielką 
jest wysokość, czyli grubość statku, a baronet w zniósł ramio­
na z podziwu nad olbrzymiemi rozmiarami swego nowego

—  Powodów m iałem  aż kilka —  odparł Karliński. —  
Najpierw etereum  jest nieczułe na działanie tak powietrza, 
jak wody, nie rdzewieje, a tern samem nie potrzebuje farby, 
zabezpieczającej od rdzy. Następnie ilość farby użytej do 
pomalowania statku tak wielkich rozmiarów, powiększyłaby 
i ego wagę, ja  zaś unikałem starannie dodania mu choćby 
jednego funta ciężaru nad konieczną potrzebę. Nakoniec, 
pożądanem jest dla nas do czasu nie zwracać na siebie ile 
możności uwagi ludzkiej, z tego względu uznałem za właściwe 
zachować statkowi naturalny jego połysk metaliczny, gdyż 
odbicie od niego barwy otaczającej atmosfery, utrudni śle­
dzenie nas w powietrzu.

—  Z wyjątkiem, gdy promienie słoneczne padną na 
okręt prostopadle; wszak prawda, profesorze? —  zagadnął 
M ildmay.

— W  tym razie —  dowodził Karliński —  ciekawi

nabytku. N ie  zdradzając jednak zdumienia, szedłjw m ilcze­
niu za profesorem, który ich na przód statku poprowadził.

—  W spom niałeś pan —  odezwał się M ildmay do Kar- 
lińskiego — że starałeś się uniknąć powiększenia wagi statku  
nawet przez użycie farby, a jednak wyłożyłeś pokład taflami 
drewnianemi.

(d. c. n.)

W yprawa Bankowa aa łodziach z kory.
G łębie olbrzymiego państwa Brazylijskiego, zwłaszcza 

źródła Amazonki i jej licznych dopływów, są jeszcze bardzo 
mało znane. To też udają się tam w ostatnich czasach wy-

W y p r a w a  n a u k o w a  n a  ł o d z i a c h  z  k o r y .
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prawy naukowe, dla zbadania kraju, a zwłaszcza istniejącego 
w dorzeczu rzeki Szango plemienia karłów.

Głównym, że tak powiemy, gościńcem dla dostania się 
przez całą Brazylię aż do granie Peru jest Amazonka, po 
której można płynąć większemi statkami; ale strumienie gór­
skie pełne wodospadów i kamieni niedostępne są nawet dla 
większych łodzi.

Muszą więc uczeni podróżni używać maleńkich łódek 
z kory, wyrabianych przez krajowców. Łódka taka może 
pomieścić dwóch ludzi, a jest tak lekką, że jeden człowiek 
bez trudu unosi ją na plecach. Ale trzeba w niej siedzieć 
bardzo spokojnie, bo za lada żywszym ruchem, wywrócić się 
może.

Podobne łódki tylko nie tak lekkie, bo wyżłobione 
w pniu drzewa, jak koryta, używane są też w Pińszczyźnie na 
polowania a nawet na podróże po licznych dopływach Prypeci 
i Jasiołdy. Nazywają je miejscowi mieszkańcy, duszehubkami 
z powodu ich chwiejności.

 •ooO<£>~J<S>fK5'0c>oa ----

Noc sierpniowa.

(D a ls z y  c ią g )

— Tak! umysł ludzki jest ograniczony — dokończył 
nauczyciel. Bóg nam pozwala badać i podziwiać nieśmier­
telne swe dzieła, lecz tylko do pewnych granic, byśmy tem 
lepiej własną nicość spostrzedz mogli. Bo i czemże jest 
człowiek, ten drobniutki pyłek na jednym z drobnych planet 
wobec ogromu światów, wobec milionów słońc, większych niż 
nasze, wobec pojęć Stwórcy rzeczy nieskończonych? Gdy 
nas pokusa bierze przeceniać swój rozum, przypomnijmy 
sobie, że nie umiemy zrozumieć nieskończoności czasu i prze­
strzeni, ani początku wszechrzeczy, ani objąć ilości istnieją­
cych światów, ani zbadać dokładnie nawet tych najbliższych.

Chwila milczenia trwała dosyć długo, Marynia pierwsza 
przerwała ją  z cicha:

— A na księżycu czy niema mieszkańców? — pytała, 
żegnając wzrokiem sierp miesiąca, znikający pod horyzontem.

— O ile dziś pozwalają sądzić nasze wiadomości, niema 
ich tam na pewno, już dla tego, źe niema wody ani powietrza, 
a my nie znamy istot, któreby żyć mogły bez tych niezbę­
dnych dla nas dwóch żywiołów.

— Dajno pokój, Maryniu — przerwał żywo Franek — 
bo nie o tem mieliśmy mówić. — Przecież miał pan nam po­
wiedzieć, jakieto gwiazdy deszczem będą spadały na ziemię, 
jeżeli nie prawdziwe.

— A wy mieliście mi powiedzieć naprzód, co to znaczy, 
prawdziwe gwiazdy?

— Prawdziwe gwiazdy — rzekł dobitnie Lutek — to 
wcale nie planety, krążące dokoła naszego słońca, ale słońca 
także, inne, większe, wspanialsze, a tak oddalone od ziemi naszej, 
że promień światła, na którem podług wyrażenia Romka w 8 
minut mógłbym zajechać na słońce, na najbliższą gwiazdkę 
niósłby mię lat trzy tysiące. No, teraz pomyśleć sobie, ile 
tysięcy czy milionów lat taka pani gwiazda musiałaby wędro­
wać we własnej osobie, żeby się dostać na ziemię? A każda 
przecież w innej znajduje się odległości i porozumieć się 
z drugą nie może, jakże więc miałyby się umówić i tej nocy 
urządzić sobie ogólne zebranie na ziemi?

—• Czy to prawda, co on mówi, proszę pana? — pytał 
Franek z niedowierzaniem.

— To prawda, moje dziecko, że gwiazdami nazywamy 
słońca, takie jak nasze, mające własne światło, tylko wspa­
nialsze i większe, a tak oddalone od ziemi, że światło, które 
od słońca biegnie 8 minut, od najbliższej gwiazdy tysiące lat

przebywa przestrzeń między nią  a  ziemią. W ię c  nie może 
być mowy, żeby tak ie  gwiazdy na  ziemię spaść miały.

— No, ale w takim  razie, cóż więc spadać będzie? J a  
nic nie wiem, co to za kamienie, o których mówił Romek. 
Przecież kamienie między gwiazdami nie krążą?

—  T a k  — powtórzył pan  A d am  —  dokładnie nie wie­
my, co to za  kamienie spadają  w noc sierpniową na ziemię. 
K rąży  ich wiele naokoło słońca, ale skąd się wzięły na tej 
wspólnej drodze? Dawniej myślano, że to szczątki pewnej 
roztrzaskanej, w skutek jakiegoś wypadku planety, dziś ucze­
ni odrzucają  już to przypuszczenie. Sądzą niektórzy, że to 
szczątki komet, k tórych ciało sk łada  się z bardzo drobnych 
pyłków, rozpraszających się zwykle po drodze. Otóż gdy 
ziemia w biegu naokoło słońca przechodzi drogę, zasypaną 
owemi szczątkami, przyciąga je  swoją masą, pyłki maleńkie 
i większe kamienie, spadając na ziemię, t r ą  się o powietrze, 
w skutek tego rozpalają się gwałtownie, nie doleciawszy na­
wet do powierzchni ziemi. Te  błyski, te  zapalania się i to 
gaśnięcie sprawia na  nas wrażenie deszczu gwiaździstego, 
jakiego właśnie spodziewamy się tej nocy.

—  To musi pięknie, w spaniale wyglądać? — dopytywa­
ła  pół-szeptem  M arynia.

— Przekonam y się o tem już chyba niedługo, jedena­
s ta  się zbliża, a chociaż najwięcej spada  zazwyczaj w parę 
godzin po północy, powinniśmy niedługo zobaczyć ich dosyć.

— Ze sto spadnie? proszę pana  — dopytywał F ranek.
— Nie wiem. mój drogi, przypuszczam, że więcej, sam 

nigdy dotąd  bardzo pilnie nie obserwowałem tego zajmujące­
go zjawiska, ale nauka  mówi, że w ciągu godziny naliczono 
ich nieraz po kilka tysięcy.

— K ilk a  tysięcy! —  zawołano chórem. •— W  ciągu 
jednej godziny! I  pan tego nigdy nie widział?

—  N ie widziałem — z pewnym żalem potwierdził pan 
A dam . — Ręczę wam jednak, że dzisiaj zobaczę. No, a le  wi­
działem coś ciekawego w tym rodzaju.

—  Pewno zaćmienie słońca?
-— Jeszcze coś innego.
— Cóż takiego? Niech pan powie.
—  Spadający meteor czyli aerolit.
— Meteor? To także kamień?
— Niezupełnie.
—  I  dawno pan  to widział?
— Dzieckiem jeszcze byłem.
— To niech nam pan opowie.
— B ardzo chętnie. W ytłóm aczę wam później, co to 

znaczy aerolit. Otóż razu pewnego, miałem może la t  9, za 
niegi-zeczne sprawowanie się przy kolacyi, kazano mi odejść od 
stołu i w sąsiednim ciemnym pokoju rozmyślać nad swoją 
winą. B y łem  upartym  chłopcem, więc nie przepraszałem 
matki, ale poszedłem sobie n a  pokutę, odrazu nową psotę 
m ając w głowie. Mieszkaliśmy n a  dole, więc chciałem otwo­
rzyć okno i wymknąć się po cichu na  podwórze. Niech mię 
potem  szukają, jeszcze się martwić będą, żeby mi się co z łe­
go nie stało, myślę sobie. I  stanąwszy na  oknie, dalej ci­
chutko odsuwać zawiasy... Nagle! nie potrafię wam nigdy 
opisać okropnego wrażenia, od którego włosy podniosły mi 
się na  głowie, ja k  druciki, a ciało zesztywniało. Gdy ze złą 
myślą m ajs tru ję  przy oknie, spostrzegam nagle n a  niebie 
olbrzymią kulę ognistą, niby księżyc prosto na mnie spadają­
cy, czerwony, wielki, straszny. D okoła  wzbił się krzyk n ieo ­
pisany, huk tysiąca wystrzałów wstrząsnął powietrze, szyby 
zadźwięczały i wszystko zgasło.

K oniec świata  — pomyślałem i byłem zupełnie pewny, 
że sąd się zacznie nademną za chwilę. D n ia  tego czytałem 
o nim właśnie przy lekcyi religii i wszystkie winy moje, wszy­
stkie dziecięce psoty jak  obraz jasny stanęły w pamięci, zda­
wało mi się, że jestem zbrodniarzem, godnym ostatecznego 
potępienia, i chciałbym się poprawić, a  tu  czasu już niema.

P łacz  i jęk i rodzeństwa przerażały  mię coraz bardziej, 
nie śmiałem otworzyć oczu, ani ruszyć się z miejsca, oczeku­
ją c  wyroku.

Co się stało , o Boże! Z a  oknami płacz, krzyki, i’ozmowa, 
oczywiście coś strasznego  się tam  działo.
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W te m  k toś mię do tknął. Skuliłem  się bardziej.
— Co ci, A dasiu? — dał się słyszeć łagodny głos 

m atki.
Możecie w yobrazić sobie, ja k  j ą  przepraszałem .

( d .  n . )

Marya Łopuszańska.

P o w ie ś ć  na t le  daw nych  legend .

(D alszy ciąg).

—  Cóż, nie powrócicie mi mego podczaszego? Co to za 
porządek  u  was n a  dworze, by jak ieś  m łokosy ośmielali się 
stro ić  żarty  z na jstarszego  z m oich dworzan! J a  tego tak  
nie przepuszczę, udam  się z tem. do k ró la , niech winnych 
ukarze  i niech mi powróci K urtza! Tw arz jego jeszcze b a r­
dziej się zaczerw ieniła, gdy to mówił, począł bić pięścią 
w stó ł, sapiąc przytem  głośno.

—  W asza  m iłość — ozwał się wojewoda spokojnie, k tóż­
by się ośm ielił s tro ić  ża rty  z waszych dworzan; każdy przecie, 
zna należną wam cześć i zachowanie, i wie, że gdyby uchybił 
w czem krew nem u naszego pana, naraziłby  się na  gniew je ­
go. B ądźcie pew ni, że zarządzim y najstarann ie jsze  po­
szukiw ania aby odnaleść waszego dworzanina; roześlę na­
wet zaraz k ilku gońców w różne strony a jestem  pewien, że 
prędko odszukają  zgubę. M usiał on się zb łąkać w puszczy, 
w czasie łowów, ale mam n iep łonną nadzieję, że nic mu się 
złego nie stało .

W ojew oda m ówił z tak iem  przekonaniem , że po tra fił 
uspokoić m arg ra fa  i ta k  straszn a  burza zosta ła  zażegnaną. 
M arg ra f H erm an  opłak iw ał tylko pocichu swego wiernego 
K u rtz a , w czem m u tow arzyszył dwór cały, p ragnąc tym  spo­
sobem zaskarb ić  jego względy.

Tym czasem  do K ielc  przybył P rzem ko ze swego g ró d ­
ka, donosząc, że żadnej wieści nie m iał do tąd  o Ł adonie, ale 
że ludzie jego znaleźli nad  jeziorem  wodnic miecz należący 
do m łodego rycerza oraz zauważyli ślady krwi na zdeptanej 
traw ie

W ojew oda B ożydar, skoro u jrza ł ów miecz i w ysłuchał 
Przem kow ych doniesień, był przekonany, że syn jego pad ł 
ofiarą jak ie jś  napaści. Skoro w szedł do króla, oblicze jego 
było ta k  zmienione, że Bolesław  zapy ta ł natychm iast:

—  Cóż to się s ta ło , wojewodo?
—  Miłościwy P an ie  — rzek ł wojewoda, s ta ra jąc  się 

opanow ać wzruszenie k tó re  m u głos ściskało w gard le  —  do­
w iedziałem  się tei;az, dla czego syn mój nie w racał dotąd... 
oczy moje nie u jrzą  go więcej...

— Ja k to , co się z nim  stało?
W ojew oda opowiedział wszystko, co m u doniósł P rzem ­

ko i czego się dowiedział od tow arzyszy Ł adona.
— Cóż to  za szalone głowy! — zaw ołał k ró l niecierpli­

wie. — W iedziałem , że Z b ilu t je s t  wartogłowem , ale niespo- 
dziewałem  się że i Ł adon ...

T rzeba  go jed n ak  szukać wojewodo, wyślijcie ludzi do 
puszczy... D obrze wyjdę, jeśli najlepszych rycerzy potracę 
przed wojną!

—  W y, miłościwy panie, straciliście jednego  z najlepszych 
rycerzy, a  j a  więcej jeszcze, bo jedynego syna i dziedzica, od­
rzek ł wojewoda ponuro.

—  P ra w d a —odrzekł król z w estchnieniem — żal mi was 
szczerze, wojewodo, boć i j a  je s tem  ojcem i pojm uję w aszą b o ­
leść. N o, ale nie wszystko jeszcze stracone, toć niem a żadnej 
pewnej wieści o jego  śm ierci, bądźcie lepszej myśli...

— S ta ram  się, miłościwy panie, ale tru d n o  m i to  przy­
chodzi — odrzekł wojewoda, a chcąc stłum ić żal gwałtowny, 
ja k i nim  m iotał, zac isn ą ł obie pięście na p iersiach szerokich.

N ag le  dodał, zm ieniając rozmowę.
—  Ja k ie  m acie d la  mnie polecenia, miłościwy panie?
—  C hciałem  was posłać ju tro  do K rakow a — odrzekł 

król zdziwiony tym nagłym  zwrotem  —  ale teraz...
— To nic, m iłościwy panie, zawsze poślijcie...
—  Może się co podrodze dowiecie — dodał król.
—  N a  to m a łą  mam nadzieję, miłościwy panie — od 

p a r ł wojewoda z ponurem  przekonaniem , ale troskę  trzeb a  
strząsn ąć  z siebie by nas nie z jad ła  albo nie przem ieniła 
w babę, co tylko zawodzi i ręce łam ie. D la  tego też proszę 
was, m iłościwy panie, dajcie mi jak ie  trudne polecenie, 
a  zaręczam , że je  spełnię dobrze, bo gdy na  miejscu będę sie­
dział, to  w głowie mi się coś przewróci a wówczas n a  nic się 
wam nie przydam .

— D la  czegóż nie macie nadziei, przecie nic niem a jeszcze 
pewnego, że wasz syn zginął? —  spy tał król.

Poznałem  miecz mego syna — odrzekł posępnie woje­
woda —  wiem, jestem  pewny, źe żywy nie roztałby  się z nim 
nigdy... N ie  mogę już spodziewać się niczego dobrego...

W  tym  czasie przygotow ania do wojny były ukończone 
i zbrojne hufce pociągnęły ku M agdeburgow i, po drodze 
karcąc  okropnie odstępcze plem iona, wszędzie rozlegały  się 
jęk i i wznosiły w górę dymy pożogi.

M arg ra f  H erm an pojechał jednocześnie do Ratysbony, 
do cesarza H en ry k a , z odpowiedzią od szw ag ra , k tó ra  
brzm iała  w te  słowa:

„C hrystus świadkiem, ja k  n iechętnie przedsiębiorę co 
czynić te raz  będę, ale nie zwykłem uchylać się od wojny.”

V II I .

Ł adon , utraciw szy przytom ność, nie w iedział ja k  długo 
przeleżał nad jeziorem , ani co się przez ten  czas z nim  dzia­
ło; gdy poraź drugi otworzył oczy, u jrza ł się w niskiej chacie, 
zbudowanej z sosnowych bierwion; leżał na łożu usłanem  
owczemi skóram i; pośrodku, w zagłębieniu , p łoną ł ogień 
na  kam ieniach, a  przy nim gotowało się jadło.. N a  stole p ło ­
nęło łuczywo a  przy łuczywie człowiek jak iś  napraw iał sieć 
rybacką. Tw arzy łagodnej, ciemne włosy obcięte m iał o k rą ­
gło, odziany zaś był w postoły z łyka lipowego i b ia łą  świtkę, 
zarzuconą na jedno ram ię, po wierzch długiej koszuli, p rzep a­
sanej skórzanym  pasem. N ieopodal, na ławce, s iedziała  m ło­
da, hoża n iew iasta, w białej nam iotce, i k o łysa ła  dziecię 
w kolebce, nucąc mu coś pół-sennym  głosem.

W chacie było spokojuie i zacisznie, okiennice pozasuwane, 
płom ień trzeszczał ,n a  ognisku, przy k tórem  w ygrzewał się 
wielki pies kud łaty . Ściany nie były wylepione gliną a w prost 
drewniane, staw iane w zrąb , szpary starann ie  mchem pouty- 
kane; woń żywicy unosiła się dokoła. P o  ką tach  leżała  b ro ń : 
oszczep, łu k  i topor, dalej porozwieszane sieci, na półkach 
porozstaw iane w idniały s ta tk i drew niane, a jed n a  półka, naj- 
wyżej, pod pułapem  um ieszczona, była za ję ta  przez kam ien­
ne bałw anki, w raz z ziołami i innem i przedm iotam i, składa- 
nemi im w ofierze.

Ł ad o n  mimowoli począł się przysłuchiw ać słowom pie­
śni, śpiewanej przez kobietę; n u ta  je j dźw ięczała mu ja k  d a ­
lekie przypom nienie dzieciństw a, ale słowa były dziwne i do­
bywały się z u s t niewiasty niby we śnie, jak b y  śpiew ała nie 
ona a  inny ktoś przez je j u sta .

—  Śpij d ziecino, śpij —  w lesie zmory wstają 
Siwy wilk już bieży —  niedźwiedź w gąszczach ieży,
Sowa huka w krzach.
Sokolica dzieciom drol -ym żer ciepły podała,
I przykryła je  skrzydłami, piersiami ogrzała;
W borze czyha strach, w borze czyha strach!
Śpij dziecino, śpij —  zmory ponad wody 
Tańczą w korowody,
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W ilk ściga łanię przy blasku miesiąca,
Woda stoi śpiąca;
W trzcinach na wybrzeżu żaby rechotają,
W  olszynie, gęstwinie puhacze hukają 
Śpij dziecino, śpij !

P iosnka  zdaw ała się usypiać jednakowo i m atkę i dzie­
cko; kobieta  pochyliła  głowę na  piersi i widocznie drzem ała.

N a  dworze słychać było tym czasem , ja k  ciepły deszcz 
wiosenny u derzał o okiennice i spływ ał po dachu; od czasu 
do czasu naw et grom  rozlegał się słabo. T u ta j jed n ak  było 
ta k  zacisznie, iż zapom inało się całkiem , źe tam  kędyś grzm o­
ty  huczały nad puszczą.

Ł ad o n  s ta ra ł się przypom nieć sobie i zrozum ieć skąd 
się m ógł wziąć tu ta j. C ha ta  i ludzie byli mu całkiem  n ie­
znani; prócz tego pam ięta ł dobrze, że gdy s trac ił p rzy to­
mność, n a  niebie zaczynało już  świtać, te ra z  zaś widocznie 
by ła  noc czy wieczór, czyż więc tak  długo by ł bezprzyto- 
mnym? R am ię jego było przew iązane, i nie czuł już w niem 
praw ie żadnego bólu, gdy się poruszył, by lepiej rozejrzeć się 
po ihacie.

R uch ten  zw rócił uwagę człowieka, napraw iającego sie­
ci; w stał z m iejsca i podszedł doń.

— A , jużeście przyszli do siebie — ozwał się u radow a­
nym głosem; — cały dzień czekaliśmy na  to  z m oją niewiastą, 
aleście wciąż byli ja k  nieżywi.

K obieta, zbudzona głosem męża, zbliżyła się również, 
p a trząc  ciekawie na młodego rycerza.

— Skądże się u  was wziąłem? —  spy ta ł Ładon, podno­
sząc się na  w pół na posłaniu. W ów czas n iew iasta  ję ła  roz­
powiadać:

— A  ot, mój poszedł dziś ran iu tk o  łowić ryby na je ­
ziorze, i ja  też byłam  wraz z nim , by pomódz m u zarzucać 
sieci, bo my tu  sam iutcy jedni siedzimy w puszczy. A ż tu  
n a  brzegu ujrzeliśm y was i zrazu myśleliśmy żeście nieżywi... 
Zdziwiliśmy się skąd  w naszej puszczy w ziął się tak i witeź 
znaczny, z błyszczącym łańcuchem  n a  szyi, ale mój rzecze do 
mnie: „ Jag a , czy to będzie pan  jak i, czy prosty  ja k  my człek, 
zabierzm y go stąd , może jeszcze nie zupełnie um arł; zawszeć 
bowiem godzi się pomódz człeku, a  nie zostawiać go w pusz­
czy, n a  pastw ę dzikiego zw ierza.” T a  pew nie, mówię mu...

— Ot, baba ja k  się rozgada, to już  końca tem u niem a— 
przerw ał mąż. —  D ałabyś pokój tra jk o tan iu , a  poszła tam ,

; bo jeszcze dziecko z kołyski wypadnie.
— A le, wypadnie — odparła , odchodząc urażona nieco 

i kob ie ta  — nie tw oja to  troska, potrafię przecie dziecka 
. dojrzyć.
( —  J u tro  już będziecie zdrowi —  mówił tym czasem

człowiek do Ł ad o n a  —  zioła, k tó re  się zb iera  w noc kupalną 
I w puszczy, najlepiej pom agają  n a  wszelkie rany. K o ń  wasz 
 ̂ także  stoi w stajence, nakarm iłem  go dobrze i napoiłem ; spo- 

j kojne to ja k  dziecko i samo do rą k  człeku idzie.
—  D ziękuję wam, dobry człowieku — rzek ł Ł adon  

i radbym  czem wam się wypłacić.
J — Z a  co? — rzek ł ze zdziwieniem wieśniak. —  Toć

przecie każdy by u ratow ał człeka, gdyby go u jrza ł um ierają- 
|  cego w głuchej puszczy; cóż to  za  dziw? A  toć by było do-

brze — dodał, śm iejąc się — gdybyśmy was zostawili w pusz­
czy bez pomocy, tak , nie przym ierzając, niby jakiego psa.

Z e wszystkiego widać było, że ci ludzie żyli od la t wie­
lu w puszczy, nie wychodząc z niej nigdy i nie wiedząc co się 
n a  świecie dzieje. Dla nich jeszcze było jednako, ja k  za 
czasów ich ojców: ten  sam obyczaj, tę  sam ą w iarę wciąż za­
chowywali bez zmiany żadnej.

K o b ie ta  by ła  niezm iernie zdziwiona, ujrzaw szy krzyżyk 
na piersiach Ł adona; nie m ogła pojąć do czego on służy.

— To obraz B oga —  odrzekł Ł adon, gdy się zapyta­
ła  o to.

— B óg taki mały? —  zapy ta ła .
— N ie  Bóg, tylko znak jego, k tórego czcić należy. 

Czyż go nigdy nie widzieliście?
— N igdy; my czcimy drzewa, święte źródła...
L ecz zatrzym ała  się, bo mąż spojrzał na  nią znacząco. 

Od tej pory nie było już  mowy o tych rzeczach; widocznie 
obawiali się swego gościa.

N aza ju trz  cudny ranek  zaśw itał nad  puszczą. N a  k a ­
żdym listku  błyszczała k ropelka w czorajszego deszczu; orze­
źw iające wonie p łynęły  z w iatru  powiewem. P ta k i szcze­
b io tały  w gęstwinie; gdzie tylko za jrza ł prom ień słońca, tam  
unosiły  się roje brzęczących owadów; krasne, różnobarwne 
motyle bujały  tu  i owdzie.

Ł ad o n  podniósł się i wyszedł przed chatę; nie czuł je sz ­
cze dość siły by wyruszyć w drogę, usiad ł więc spokojnie na  
przyzbie, pa trząc  przed siebie i oddychając śvvieźością w iosen­
nego poranku. N ieopodal na  zielonej traw ie, pasł się siwy 
i na głos swego pana natychm iast przybiegł, wesoło p o trzą ­
sając grzywą.

D okoła  by ła  cisza; echo ty lko pow tarzało  k lekot terlicy, 
na której kobieta  ta r ła  konopie. N iedaleko  bawiło się dz ie ­
cko, strzeżone przez w iernego K ruczka, podczas gdy gospo­
darz n ap raw iał coś około brony.

P rzy  robocie kobieta śpiew ała odwieczne, zapom niane 
już gdzieindziej pieśni pogańskie; brzm iały w nich im iona Ż y ­
wię, N ya, K upała ; wzywała też opieki białych bogów, którzy 
d arzą  zbioram i i chronią od nieszczęścia, a  zaklęciam i o dga­
n iały  czarnych duchów i zażegnywały uroki. N u ta  śpiewu 
była  poważna, uroczysta, to  znów dziwaczna i uryw ana. 
P rzeciągły  i m ajestatyczny szum puszczy tow arzyszył p ie­
śniom.

Ł ad o n  tymczasem m yślał o wszystkiem, co mu się p rzy ­
trafiło ; owo spotkanie z M asław em  stanęło  znów przed jego 
okiem, i zrodziło posądzenie, że nocne wycieczki Z abo ja  m u­
szą mieć z tem  jak iś  związek. Postanow ił sobie, iż dociecze 
koniecznie co to  by ł za związek. W szystkie pogłoski głuche 
o Łysej górze przypom niały mu się również; był teraz pewnym 
że Zabój tam  się udaw ał, a może i M asław ... v\ pamięci 
s tan ę ła  mu obietnica, ja k ą  d a ł królowi, iż będzie pom agał 
w wykorzenieniu dzikości. A  kiedyż lepsza sposobność się 
znajdzie do spełn ien ia  je j?  Czyż nie było jego obowiązkiem 
wyśledzić te ta jem nicę  i odkryć ostatn ie  szczątki pogaństw a, 
k ry jące  się w śród mroków puszczy i zagrażające rozprze­
strzenieniu  praw dziw ej w iary? Czyż nie pozyskałby tym  
sposobem zasługi u B oga i u króla, k tó ry  s ta ra ł się wszelkie- 
mi siłam i tęp ić  barbarzyństw o? (d. c. n.)

T ‘O S r O S I :
t W WARSZAWIE rocznie rs. 4 , z przesyłką pocztową rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

 ̂ A d r e s  R e d a k c y i , u l i c a  IT Iaseo w i e c U a  S ir .  f O  n o w y .

t  T REŚĆ : Dawni nasi malarze p. W . Marrene (z  ryc.) —  Dożynki, piosnka przez E . L ejow ą. —  W obłokach i pod wodą, wyprawy „La­
tającej ryby,“ opisał H. C. —  W yprawa naukowa w Brazylii na łodziach z kory (z ry c .)—  Noc sierpniowa. Obrońcy bogów, 
przez M. Łopuszańską. —  D odatek : Mały dobosz, wiersz (z ryc.) —  Nieproszeni goście (z ryc.) —  Bajka, dla panienek szyjących 
na konkurs. —  D ług wdzięczności przez Zofię Rudnicką. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek  

książkow y: Juraś i A nulka, czyli historya rozbitków. Powieść Andrzeja Laurie, przekład M. D.

n Redaktorka Ludwika Hauke. HosBoaeHo IteHaypoio. BapinaBa 7 ABrycra 1898 r. Wydawczyni Marya z Chomętowskich Balińska.
0 W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 16.



WIECZORY RODZINNE

' W

9 T L a l i / p  d o i > o $ z > .

H e j w szereg i b ra c ia  żwawo,
O dgłos t r ą b k i  wzywa was,
T e n  n a  lewo, te n  n a  praw o,
S taw ać  p rędko , bo jiiż  c z a s !

T ra  - r a  - ra , t r ą b k a  g ra ,
T r a  - r a  - r a  -ra...

G otów  zaw sze k ażdy  żo łn ierz  
M u s trę  te ż  on d o b rą  zna,
H ełm  n a  g łow ie z gw iazdką k o łn ie rz , 
A  przy  boku  p a ła sz  m a.

W o ła  bęben, drurn, d rum , d ru , 
W ięc  żo łn ierzu  s taw aj tu!

W  ta k t  b ę b e n k a  pew nym  k rok iem , 
M aszeru jm y  p rzez te n  św ia t —
Z  b u tn ą  m iną , śm iałym  w zrokiem ,
Z ły  nam  w rogiem , d o b ry  —  b ra t .

D ru m  - d ru m  - d rum , t r a  - r a  - r a ,  
W o ła  b ęb en , t r ą b k a  gra ...

— "J— —

N I E P R O S Z E N I  GOŚCI E.

1* a j  i i  k .

W  sz p a rz e  m a łe g o  w ie js k ie g o  d o m u  s ie d z ia ł k rz y ż a k .
O c z a m i rz u c a ł n a  w s z y s tk ie  s tro n y , a  że  m ia ł ic h  8 

m ó g ł z a te m  d u żo  n a  ra z  w id z ie ć .
"W krótce z a u w a ż y ł, że  f ir a n k a  n a d e  d rz w a m i p o d n o s i 

s ię  z a  k a ż d y m  ra z e m , g d y  d rz w i o tw ie ra ją ;  w y w n io s k o ­
w a ł, że  w  o w y m  k ą c ie  m u s i b y ć  p rz e c ią g . N ie  n a m y ś la ­

j ą c  się  d łu g o , p o c z ą ł ta m  s n u ć  sw o ją  p a ję c z y n ę : n a jp ie rw  
p rz e c ią g n ą ł  p o p rz e c z n e  w łó k ie n k a , a  p o te m  k i lk a  n i te k  
o b w o d o w y c h .

G d y  ro b o ta  b y ła  sk o ń c z o n ą , u s u n ą ł  się  k i lk a  k ro k ó w  
n a  b o k , b y  p r z y jr z e ć  się  z d a le k a , czy  s ieć  je g o  n ie  j e s t  
w id o c z n ą .

A le  w łó k n a  p a ję c z y n y  b y ły  t a k  c ie n k ie , że  n ik tb y  
n ie  p o d e jrz y w a ł, iż" to  b y ły  z a s ta w io n e  s id ła . C z w a r tą  to  
ju ż  p ra c ę  sw o ją  s k o ń c z y ł k rz y ż a k : j e d n ą  n a d  o k n e m , 
d w ie  n a d e  d rz w ia m i w  p rz e d p o k o ju , a  w sz y s tk ie  s ta r a  się 
u m ie ś c ić  n a  p rz e c ią g u , są d z ą c , że  w ia t r  m u  o w a d y  n a ­
p ędz i.

I  n ie  z a w ió d ł się .
Z a le d w ie  w ziął się  do n o w e j ro b o ty , m a ły  w o re c z e k  

b u d u ją c  so b ie , g d y  p o s ły sz a ł p rz e ra ź l iw e  b rz ę c z e n ie . P a ­
j ą k  m a  c z u jn y  s łu c h ; w ie , że  to  m u c h a  w p a d ła  w  je g o  
s id ła .

B ie d a c z k a  p ró b o w a ła  w y d o s ta ć  się  z u w ięz i, le c z  im  
w ię c e j s ię  k rę c iła ,  te m  w ięce j o p lą ty w a ła  się  c ie n k ie -  
m i, a  le p k ie m i w łó k n a m i.

A le  n ie d łu g o  to  trw 7a ło , p a ją k  ju ż  b y ł  p rzy  n ie j ,  z a ­
p u ś c i ł  w  n ią  j a d  i te m  z a b ił  j ą  o d ra z u . P o te m  w y s s a ł  

z n ie j  c h c iw ie  so k i.

M u c h a  p rz e d z iu ra w iła  m u  s ieć , c z e g o  p rz e c ie  n ie  m o ­
ż n a  t a k  z o s ta w ić , n a p ra w ił  w ięc  j ą ,  z a c e ro w a ł i z n ó w  do  
d a w n e j ro b o ty  p o sp ie szy ł.

W o re c z e k  b a rd z o  m u  się  u d a ł,  z p a ję c z y n y  te ż  d e ­
l ik a tn ie  u tk a n y ;  w y g o d n ie  b ę d z ie  m u  k ry ć  się  w  n im

Dodatek do \«rn . It5 — 1898 r.
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przez  ca łe  la to , a  n a  je s ie n i  z ło ży  w  n im  1000 j a j ,  gd z ie  
p rzech o w ają , się  b ez p ie c zn ie  p rzez  z im ę.

K ie d y  ta k  ro zm y śla ł, w  p rz e d p o k o ju  ro z leg ło  się 
p rz e ra ź liw e  b rz ę c z en ie , ta k i  g łos p a ją k o w i n ie m iły . B ie ­
g n ie  w ięc  p rę d k o , bo m a  n ie  n ap ró ż n o  n ó g  ośm .

D o p a ję c z y n y  w p a d ła  osa. P a ją k  te g o  b a rd zo  n ie  
lu b i. Z a tru ć  je j  n ie  p o tra fi, bo n ie m a  ty le  siły , w ięc  k o ­
rz y śc i z n ie j n ie m a  ż ad n e j, a  s t r a ty  w ie lk ie , bo m u  s t r a ­
sz n ie  p a ję c z y n ę  p o ro z ry w a .

Z b liż a  się w ięc  p a ją k  i d o p o m ag a  osie  w y sw o b o d z ić  
się . A le  n im  się  to  s ta ło , z p a ję c z y n y  p o zo s ta ły  sam e  
s trz ę p y . L e c z  p a ją k  n ie  j e s t  p ró ż n ia k ie m  i d n ia  te g o  
je sz c z e  u s n ą ł d w ie  n o w e  sieci. W k ró tc e  ta k  się z ag o sp o ­
d a ro w a ł w  ow ym  m a ły m  d o m k u , iż zd aw ało  m u  się, że 
w ła śn ie  d la  n ie g o  zb u d o w an o  go  ty lk o .

Z a z d ro śc iły  m u  n ie ra z  in n e  p a ją k i, p ró b o w a ły  n a w e t 
w e jść  do te g o  d om u , a le  k rz y ż a k  b y ł ta k  n ie to w a rz y sk i, 
ta k i  sa m o lu b , że rz u c a ł s ię  n a  k a ż d e g o  p rz y b y sz a  i d o p ó ­
ty  w a lczy ł, p ó k i go  n ie  pok o n ał.

W id ząc  to  m a łe  cza rn e  i z ie lo n e  p a ją k i, n ie  o d w aża ­
ły  się ju ż  w e jść  i ty lk o  p rzez  sz p a rk ę  z a g lą d a ły  i m y ­
ś la ły  sobie: „ T a k ie m u  p a n u  to  się d o b rze  d z ie je , a n i go
p ta k  n ie  p o rw ie , a n i m u  z im no  d o k u c z y .” A ż  tu  ra z u  
je d n e g o  ro zn io s ła  się w ieść: le tn ic y  p rzy jeżd ża ją !  O d 
ra n a  w ięc  do n o cy  m y to , szo row ano  i u rząd zan o  m ie sz k a ­
n ie . N a  d u ż ą  szczo tk ę  sp rz ą ta ją c a  k o b ie ta  n a w in ę ła  w il­
g o tn ą  śc ie rk ę , a  j a k  p o czę ła  w y c ie ra ć  w sz y s tk ie  śc ian y  
i k ą ty , ta k  p o śc ią g a ła  w sz y s tk ie  pa jęczy n y !

K rz y ż a k  z ża le m  p rz y g lą d a ł się te j  roboc ie , z ły  b y ł 
n a  k o b ie tę , o n b y  j ą  zak łó ł n a  śm ie rć , j a k  m u c h ę , a le  cóż, 
n a w e t u g ry ź ć  j e j  n ie  m oże, ja d  je g o  d la  lu d z i j e s t  n ie ­
szk o d liw y .

N ie  b y ło  in n e j ra d y , trz e b a  by ło  w y n ie ść  się n a  
s try c h .

P rz e d  o s ta te c z n ą  p rzep ro w ad zk ą  p ro b o w ał raz  je s z ­
cze za ło ży ć  p a ję c z y n ę , p o m ięd zy  św ieżo  zaw ieszo n em i 
f ira n k a m i n a d  o k n e m , a le  i t a  zo s ta ła  zn iszczo n ą  p rzez  tę  
sa m ą  o k ru tn ą  k o b ie tę . Z  ją L ,k  z ło żo n y ch  p rzez  k rz y ż a k a  
n a  p rz y sz łą  w io sn ę  w y lę g ły  się m a łe  p a jączk i, a  źe b y ły  
o d razu  p o d o b n e  do sw o ich  rodziców , z u p e łn ie  ro zw in ię te , 
w ięc  ch o ć  b y ły  m a łe , d a ły  sobie  je d n a k  rad ę , a  że b y ły  
ta k  sam o  n ie  to w a rz y sk ie , j a k  ro d z ice , n a w e t i z ro d z e ń ­
s tw e m  n ie  u m ia ły  żyć z g o d n ie , w ięc  p rę d k o  po rozchodzi- 
ły  się  w  różne  s tro n y .

M arya Werylio.

B A J K A
D LA  D ZIEW C ZYN EK  SZYJĄCYCH NA K O NK UR S.

(Dokończenie).

O d te j  b łog ie j chw ili in n e  ży c ie  zaczęło  się d la  p o ­
g a rd z a n e j d a w n ie j is to tk i. — N a p a rs te k  ta k  b y ł m iły , ta k  
b y ł m ą d ry , że  p ra w ie  sam  ch o d z ić  u m ia ł, n ie c h b y  go  ty l ­
ko  m y sz  o g o n k iem  trąc iła ! — M ów ił Ig ie łc e , że j ą  o d d aw ­
n a  ju ż  u w aża ł, że  go  z ach w y cało  je j  z łocone uszko , o n a  
zn o w u , w y sp o w ia d a ła  m u  się ze sw ego  sm u tk u  i z w ą t­
p ie n ia , z obaw y, że  do n iczeg o  się n ie  zd a  n a  św iecie . T o

coś j a k  ze m n ą  —  odp o w ied z ia ł —  j a  tak że  d o tą d  n ic  n ie  
z ro b iłe m  d o b re g o , a  n a w e t n ic  zg o ła  n ie  u m iem .

—  W id ać , że  ró w n a  do la  nasza , b y liśm y  d o ty c h c z a s  
do n iczeg o .

—  H a , w iąc p ró b u jm y  w spó lnej d rog i, m oże się  r a ­
zem  n a  coś w ięce j p rz y d a m y .

P o s ta n o w io n o  n ie  ro z łączy ć  się n ig d y . N a  p o g a ­
w ę d c e  i u k ła d a n iu  p lan ó w , ta k  szy b k o  czas sch o d z ił ty m  
p a ń s tw u , że a n i się sp o strzeg li, ja k  w ie lk a  c z a ro d z ie jk a , 
k tó ra  w  sw ej s tra ż y  m ia ła  k lu cz  do z a k lę te g o  p a ła c u , 
o tw o rz y ła  razu  p ew n eg o  p o d w oje , i s tru m ie ń  b ia łeg o  
św ia tła  o b la ł n a g le  z g ro m ad zo n e  w  n iem  to w arzy s tw o . 
C z a ro d z ie jk a  w p u śc iła  w z a k lę te  p ro g i dz iesięć  ró żo w y ch  
s łu żek  sw o ich , k tó re  po je d n e m u  c h w y ta ły  w sz y s tk ic h  
m ieszk ań có w , w id o czn ie  c h cąc  sp raw ić  w ie lk ie  p rz e ­
n o sin y .

—  P a n n o  Ig ło  — o d ezw ał się N a p a rs te k  — p ó jd ź m y  
w  słu żb ę  do tej w ie lk ie j pan i.

—  A  p ó jd źm y , p a n ie  N a p a rs tk u ; o n a  n a m  p e w n o  
z n a jd z ie  ro b o tę .

—  I  b ęd z ie  m i p an i m ów iła  ty , g d y  zo s tan ie  m o ją
żoną.

—  A  b ę d ę , p a n ie  N a p a rs tk u .
C za ro d z ie jk a , ja k  ty lk o  ic h  zo baczy ła , d o m y ś liła  s ię  

za raz , bo od  teg o  b y ła  cza ro d z ie jk ą , że  c i dw o je  c h c ą  ż y c ie  
sp ęd z ić  w  zgodzie  i m iłośc i, w ięc  sp ra w iła  im  su te  w e se le , 
n a  k tó re ń i p a n n a  m ło d a  m ia ła  su k n ię  z d łu g im  o g o n em , 
p rz e w ie sz o n ą  p rzez  u ch o . O d tą d  ż y ją  sobie  razem  szczę­
śliw ie  i p rz e k o n a li się, że p o m ag a jąc  sob ie  w z a je m n ie , 
m o g ą  się  s ta ć  b ard zo  u ż y te c z n y m i. T e ra z  np . c z a ro ­
d z ie jk a  z a p rz ę g ła  ic h  o bo je  do w ie lk ie j p ra c y  n a  k o n k u rs  
„ W ieczo ró w  ro d z in n y c h ” i m ogę w am  z a rę c zy ć , że  w y ­
w iązu ją  się  d o sk o n a le  ze sw ego  zadan ia!

N ie c h ż e  się z a s tan o w i k a ż d a  z d z iew czy n ek , k tó re  
c z y ta ją  te  słow a, czy  w  z a k lę ty c h  p a ła c a ch , j e j  w ła d z y  
p o w ie rz o n y c h  — w  sza fk ach , p u d e łk a c h , szu flad ach  —  
n ie  sm u c ą  się  g d z ie  w  ro z łą c z en iu  ta k ie  s ta lo w e  se rd u sz ­
k a?  a  g d y b y  ta k  w  is to c ie  b y ć  m iało , n ie c h ż e  j e  ja k n a j-  
p rę d z e j po c ieszy  i p rzew ies iw szy  p a n n ie  m ło d e j d łu g ą  
su k n ię  p rzez  ucho , n ie c h  im  sp raw i c o ry c h le j w esele! 
N iech a j p a m ię ta , że cho c iaż  k a ż d e  z osobna n a  n ic  się  
n ie  zdadzą , o bo je  razem , w słu żb ie  je j  c z a ro d z ie jsk ic h  r ą ­
c zek , k ro k  k a ż d y  d ro g i sw ojej znaczą  ta k  p ię k n y m , ró w ­
n y m  i p o ż y te c z n y m  ś la d e m , że b o d a jb y  z n ic h  lu d z ie  
p rz y k ła d  b ra li, w  sw em  życiu!

K to  je sz c z e  m i n ie  w ierzy , n ie c h  sp ró b u je  się  p rz e ­
k o n a ć .—  K o n k u rs  „W ieczo ró w  ro d z in n y c h ” d o sk o n a łą  
do  te g o  n a s trę c z a  sposobność.

O t i b a jk a  skończona!
Zofia Mrozoioicka.

DŁUG WDZIĘCZNOŚCI
przez

Z o f i ę  IR-u.a.n.iclsią,-
(Białą Babcię).

—  D ziadziu! b y łe m  b ard zo  g rzeczn y , p ro szę  w ięc  
d a ć  m i p o b aw ić  się  s z a b lą , —  w o ła ł , w b ie g a ją c
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<do k o m n a ty , d z iew ięc io le tn i, J a n e k ,  w n u k  im ci p an a  
S ępa.

T e n , s ied z ia ł w ła śn ie  p rzed  k o m in k ie m , w  g łębo- 
k ie m  z a m y śle n iu , a  chód n a  w id o k  w n u k a  u śm ie c h n ą ł 
■się, lecz  w  u śm iech u  ty m  w id n y  b y ł w ie lk i sm u te k . 
I  n ie  dziw! sęd z iw y  p an  s ta ro s ta  p rzeży ł w szy stk ich  sw o­
ic h  i o s ta tn im  z ro d u  p o zo sta ło  m u ju ż  ty lk o  to  z ło tow łose  
w n u czę .

J a n e k  p rz y b ie g ł do k o la n  d z iad k a , a  u ca ło w aw szy  
„jego rę k ę , p ro w tó rz y ł sw o ją  p ro śb ę . P a n  s ta ro s ta  k la ­
s n ą ł w  dłonie: b oczne d rzw i o tw o rzy ły  się i s ta n ą ł  w  n ic h  
-ch łopak  s łu ż e b n y .

—  P rz y n ie ś  szab lę , k tó ra  w isi w k o m n a c ie  sy p ia ln e j 
■nad m o je m  łożem .

C h ło p a k  z n ik n ą ł w e d rzw iach , a  J a n e k  aż p o d sk o ­
c zy ł z radośc i. Z a  ch w ilę  p o d b ieg ł do w ra c a ją ce g o  ch ło p ­
c a ,  o d eb ra ł m u  z rą k  o g ro m n ą  szab lę , o p ra w n ą  w  j a ­
szczur, c ię ż k ą  i ta k  dużą , że m u s ia ł j ą  t rz y m a ć  oburącz.

—  N iech że  te ra z  dziadzio  p o trz y m a , ja  sam  w y c ią ­
g n ę  z p o chw y . T o  ta k  p rz y je m n ie  w y c ią g a ć  ta k ą  ś liczn ą  
szablę!

W  te j ch w ili w esz ła  do k o m n a ty  k o b ie ta  w c z a rn y m  
s tro ju ,  k ro ju  zak o n n eg o , m ło d a  b y ła  i p ię k n a , a le  p o d o ­
b n ie , j a k  d z iad ek , z w y razem  bó lu  i sm u tk u  w  ry sa c h . 
-Z łożyw szy rę c e  n a  p ie rs ia c h , p a trz y ła  n a  sy n a , k tó ry  w y ­
m a w ia ją c  te  g o rą c e  w y razy , w y d a ł się je j  ta k  p o d o b n y m  
<ło o jca  sw eg o  —  u k o c h a n e g o  je j  m ęża . P a trz y ła  n a  to  
c h ło p ię  m a łe , p ie szczące  się z szab lą  o jco w sk ą , n ie m a l 
j a k  z ży w ą  osobą. O czy  je j  zasz ły  łzam i, u s ta  się p o ru ­
s z y ły — m o d liła  się. M odliła  się za  duszę o jca  — o szczę­
śc ie  syna ... U s ia d ła  c icho  p rz y  o k n ie  i p o czę ła  z ło tem i 
■nićmi w y sz y w a ć  w  k ro sn a c h  k rzy ż  z c ie rn io w ą  k o ro n ą . 
J a n e k  ty m czasem  p ro s ił d z iad k a , b y  m u  opow iadał 
o o w y ch  w o jn ach , o b itw a c h , w  k tó ry c h  w a lczy li je g o  
s try jo w ie  i o jc iec .

M ięd zy  in n e m i o p o w ia d a ł p an  s ta ro s ta , j a k  n a s i 
ła g o d n ie  obch o d zili się z je ń c a m i ta ta rsk im i, k tó ry c h  w ie lu  
d o s ta ło  się  im  do n iew o li.

— J e d e n  z ty c h  je ń c ó w , J a n k u  — d o d a ł d z ia d e k  —  
ta k  się p rz y w ią z a ł do tw e g o  o jca , że u p ro s ił sob ie  u  h e t ­
m an a , b y  zosta ł je g o  w łasn o śc ią . G d y  po w y p raw ie  o j­
c iec  tw ój p o w ró c ił do d o m u , p rzy w ió z ł te g o  T a ta ra  z so ­
bą. D ziw ny  b y ł te n  je n ie c , pom im o , że  obchodzono  się 
z n im  łag o d n ie , że m ia ł w szy s tk ieg o  p o d d o s ta tk ie m , zaw ­
sze b y ł sm u tn y . M y śle liśm y , że ta k  tę s k n i za  k o ń m i, bo 
to  T a ta r  życie  ca łe  p ra w ie  p rz e p ę d z a  n a  k o n iu , a  że w szy. 
scy  p o lu b ili te g o  sm u tn e g o  n ie w o ln ik a , w ięc  o jc iec  tw ó j 
p rzezn aczy ł go  do ta b u n u , to  j e s t  do d o zo ro w an ia  ty c h  
koni, k tó re  d z ień  i n o c  p a są  się  n a  p a s tw isk a c h . A le  
ku  n a sz e m u  zd z iw ien iu  je n ie c  po k ilk u n a s tu  g o d z in a c h  
p rzy p ęd z ił ta b u n  n a  d z ie d z in ie c  fo lw arczn y , a  sam  rzu c ił 
się do n ó g  tw e m u  o jcu , p ro sząc  b y  m u  w y z n a c z y ł in n ą , 
ch o c iażb y  n a jc ię ż sz ą  ro b o tę  b y le  w  m u ra c h  z a m k o w y ch  
a n ie  p rzy  k o n ia c h  n a  s tep ie .

—  K a m ie n ie  b ęd ę  d źw ig a ł p rzy  n a p ra w ie  m u ró w , 
fosy  dz ień  i n o c  ko p ał, a  n ie  w y sy ła jc ie  m n ie , pan ie  
z k o ń m i w  czy s te  po le ... — b ła g a ł, łk a ją c  w  p łaczu .

Z d z iw ien ie  n asze  g ra n ic  n ie  m iało ; p y ta n y  o pow ód , 
T a ta r  n ie  d a w a ł odpow iedzi. A ż w  k o ń cu , p rz y n a g lo n y , 
rz e k ł z d z ik im  b ły sk ie m  w  oczach :

—  N ie  d a w a jc ie  m i k o n ia  — bo u c iek n ę ... ta m  n a  
m o ich  s te p a c h , m o je  k o n ie , żo n a  m o ja , m a le ń k i m ó j 
syn!...

S c h w y c ił się o b u rącz  za  g ło w ę , w pił p a lc e  w  g ę s te , 
k ęd z ie rz aw e  w łosy  i ta rg a ł, j a k b y  j e  ch c ia ł w y rw a ć  co  do 
je d n e g o ,—  p rzy  te m  w y d a w a ł d z ik ie  g ło sy  ro zp aczy . R z u ­
c ił się  do n ó g  tw e m u  o jcu , n u rz a ł tw a rz  i g ło w ę  w  p ro ­
c h u  n a  z n a k  p o k o ry  i w ołał:

—  Z ab ij m n ie  p an ie , zab ij — ja  n ie  ch c ę  tw o je j 
k rzyw dy , ty  d o b ry  p an , j a  tw ó j, a le  p rz y  k o n ia c h  j a  n ie  
w y trz y m a m  —  zabij m n ie , u litu j się  n a d e m n ą  p a n ie  
i zab ij...

J a n e k ,  k tó ry  s łu c h a ł z szero k o  o tw a r te m i o czy m a , 
zaw o ła ł ze łzam i w g łosie :

— A le  o jc iec  n ie  zab ił go  p rzec ie?
—  B ądź sp o k o jn y , mój w n u k u , n ie  zab ił go .
— A  d la  czegóż on  p ro sił o to?
—  T ę s k n o ta  d ługo  tłu m io n a , w y b u c h ła  t a k  g w a łto ­

w nie , g d y  poczuł, że sied ząc  n a  k on iu , u c iec  m oże. W ie ­
d z ia ł je d n a k , że jen ieG  n a  w o jn ie  w z ię ty , j e s t  w ła sn o śc ią  
te g o , k tó ry  go  zd o b y ł. J e g o  p ro s ta  n a tu ra  p ra w ą  b y ła  
i sz la c h e tn ą : n ie  ch c ia ł sk rzy w d z ić  p a n a  sw ego , k tó ry  
ta k  ła g o d n ie  z n im  się o bchodził; czu jąc  się w ięc  s ła b y m  
w obec  p o k u sy , p ro sił, a b y  go  n a  n ią  n ie  n a ra ż a n o . O jc iec  
tw ó j pod n ió sł go z z iem i, czek a ł, ż e b y  się u sp o k o ił i p o ­
w ied z ia ł m u  —  że  go ju ż  w ięcej n ie  w y śle  n a  p as tw isk o  
z końm i...

— J a k to ?  i n ic  w ięce j?  — zaw o ła ł J a n e k ,  p a trz ą c  
d z iad k o w i w oczy.

— A  cóż ty  b yś z ro b ił z ty m  je ń c e m ?  —  z a p y ta ł 
d z iad ek .

—  O, j a  bym  go u ra d o w a ł w olnością! —  zaw o ła ł 
c h ło p c z y n a  g o rą c o —ja  b y m  m u  pozw olił w ró c ić  n a  s te p y , 
do swoich!

M atk a  od ch w ili ju ż  z łoży ła  ro b o tę  i z ro zrzew n ie­
n ie m  p a trz y ła  n a  sy n a , te ra z  w y c ią g n ę ła  rę c e  do n ie g o , 
szep cąc  s tłu m io n y m  p rzez  łz y  g ło sem .

— N ie o d ro d n e  d z ieck o  sw ego  o jca ...
J a n e k  rzu c ił się m a tc e  n a  szy ję  i śc isk a ją c  j ą  p y ta ł.
—  W ię c  o jc ie c  u w o ln ił je ń c a ?
—  T a k  m o je  d z ieck o , uw oln ił go  i o b d a rz y ł n a  d ro ­

g ę  k o n iem , p ie n ię d z m i i d la  b ez p ie c ze ń s tw a , u rz ę d o w e m  
św ia d e c tw e m , że n ie  u c ie k a , lecz  u w o ln io n y , w ra c a  do 
sw o ich .

C h ło p czy k , aż w  ręce  k la sn ą ł, ta k  się  u c ie szy ł.
(d. c. n.)

S Z A R A D A .
od Puszczyka z Pilawy dla Giermka.

Kiedy pierwszą  wspak stawiamy  
To przysłówek miejsca mamy 
A wprost —  w szachach spotykamy. 
To co druga zaś zawiera,
Będzie znana nam litera.
Wszystko  najdroższa na ziemi 
Istota m iędzy swojemi.
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ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
p. Stokrotkę.

Zastąpić kropki literami w ten 
sposób, aby litery oznaczone licz­
bami złożyły n a z w i s k o  z n a ­
n e g o  p o e t y .  Znaczenie wyra- 
rów w kierunku poziomym: 1)
Szczyt w Alpach tyrolskich. 2 ) 
Miasto na wyspie Fionii. 3) Gre­
ckie morskie bóstwa. 4 )  Państwo 

w Europie. 5 ) Miasto na Szląsku. 6 ) Miasto w Kroacyi. 7 ) Miasto 
na Podolu nad Dniestrem.

Syluby: Or— o— za— żwa— ca— cya— den—les— li—te— try 
— fran— to— gni— grzeb— ny— niec— see.

NITECZKA A R IA D N Y .

Gdzie W dzie ga praw świat ją.

tyl ko za słu dzi wa od

ni. naj tym ma trzy wa kry

pom le 0 naj sam a kto

Bóg piej niej 8 krom bie so 0

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N r .  33. 

Z agadki: B e z .

Łamigłówki kryształowej:

W  1 

S a n  
W a r n a  

I n n 

a

Łamigłówki w trójkącie:

H e r k u 1 e
E s k u 1 a P
R ó w n i k
K 0 r a n
U r n a
L a k
E h
S

Skrzynka do listów.

Giermkowi. Gołąb choć chyży jest w locie, ustępuje jednak  
pierwszeństwa wielu innym ptakom. Doświadczenia przyrodników

stwierdziły, że najszybszym ze wszystkich jest fregata, ptak mor­
ski, żyjący przeważnie w okolicach podzwrotnikowych. Obok 
szybkości lotu jest ona także i najwytrzymalszą, może bowiem zo 
stawać w podróży choćby tydzień cały, nie odpocząwszy ani razu. 
Oczywiście, wielkość czyli długość skrzydeł gra bardzo ważną rolę 
w wytrzymałości i szybkości ruchu, co stwierdza wymiar skrzydeł 
fregaty, która w siągu, t. j .  w szerokości rozpostartych skrzydeł, 
dochodzi do 14 stóp, podczas gdy wielkość jej równa się zaledwie 
wymiarom dużej kury domowej. To też jeden z naturalistów nazywa 
fregatę: „tryumfem skrzydeł i żeglarzem powietrznym, nigdy nie
zwijającym żagli, panem wichrów, gardzącym każdem niebepie- 
czeństwem.,,

Jagódka leśna miłą zrobiła nam niespodziankę, ślicznie za­
suszonym bukiecikiem kwiatów tatrzańskich, których widok przy­
pomniał nam żywo te cudowne okolice, jakie sami zwiedzaliśmy 
parę lat temu, a które rzeczywiście są przedmiotem zachwytu nie­
tylko dla nas, lecz i dla turystów cudzoziemców, porównujących 
nasze Karpaty z najpiękniejszemi miejscowościami świata. Zasyła­
jąc serdeczne pozdrowienia Jagódce, dziękujemy za pamięć.

Orzeł karpacki piękne ma plany, które dowodzą wyższych 
jego pragnień i dążności, a zdaniem naszem, ten tylko wznieść się 
potrafi ponad zwykły poziom miernoty, kto szczerze dąży do w y­
tkniętego celu, choćby ten był trudny do osiągnięcia, i wyma­
gał dużo pracy i wysiłku woli. Każde też zajęcie może być szla­
chetne —  o ile zacne są pobudki z jakiem i człowiek je wykonuje. 
Z tego też względu przesyłamy Orłowi szczere życzenia potrzebnej 
siły i błogosławieństwa Bożego —  pewni, że z taką pomocą zdobę­
dzie te wyższe nauki, które nietylko jem u samemu zapewnią byt, 
lecz dozwolą otoczyć na starość wygodami zacną jego matkę.

Nie w szystkie farby, Marylko, pochodzą z minerałów; dużo 
barwników dostarczają nam soki roślinne. Fabrykacya farb w y­
maga znajomości chemicznych i odpowiednich przyrządów. Farby  
olejne są te, do których ostatecznego urobienia czyli utarcia użyte 
są pewnego gatunku oleje np. siemienny lub makowy. Akwarella- 
mi nazywamy farby, które rozprowadzają się z pomocą wody, tak, 
aby powoli wsiąkały w biały papier, na którym artysta pragnie 
stworzyć obrazek. Wreszcie pastelle, są to suche, miękkie jak py­
łek farby, które rozcierają się na odpowiednio chropowatej po­
wierzchni papieru. Portrety pastelowe bywają bardzo piękne, 
lecz łatwo ulegają zniszczeniu

N ie dziwi nas bynajmniej, że Stefan W. z tąkiem zajęciem  
oddaje się naukom przyrodniczym, bowiem potrzeba poznania św ia - 
ta , który nas otacza, objawiała się już wybitnie u ludów sta­
rożytnych. Ale też począwszy od najprostszych objawów życia 
roślinnego, do zawikłanych doświadczeń dzisiejszej chemii i fizyki, 
ileż mamy przed sobą tajemnic i jak gruntownego przygotowania 
wymaga nasz umysł, aby choć w części objąć zdołał ten wszech­
świat pełen cudowności.

Karolci 0 . Zawsze chętniej widzimy ręczne szycie aniżeli 
maszynowe w robótkach konkursowych, bowiem umiejętność p o ­
prawnego użycia igiełki, jest podstawą każdej innej pracy wchodzą­
cej w zakres robót ręcznych, i gdy nie każdy może posługiwać się  
maszyną, igiełka dla każdego i w każdej okoliczności bywa dostę­
pną. N ie odrzucamy wszakże i szycia maszynowego, jeżeli która  
z panienek sama z niem sobie radę dać już umie. Życzony numer 
dodatku wysłany.

Własnego układu łamigłówki nadesłali: Słoń Z Nubii, Gier­
mek, Tadzio W., Gwiazdka, Anulka i Czarny rycerz. Dobre zaś 
rozwiązania: Orzeł karpacki, Nieznośny Chrabąszcz, Marylka, 
Gwiazdka i Smok.

M A G A Z Y N  D Z I E C I N N Y .  

M a r s z a ł k o w s k a  Nr.  1 51 .

Stale zaopatrzany w najmodniejsze ubrania dziecinne, poleca: 
koszule, kalesony, kołnierzyki, mankiety i szelki dla uczni oraz 
wszelką bieliznę dziecinną.
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